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„KOŁO MIESZCZAŃSKIE".

ORGAP POŚWIĘCMY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

W Y C I I O D / J  C O  S O B O T Ę .

Prenumerata z przesyłką pocztową
miesięcznie . . .  80 hal. 
kwartalnie . . 2 K. 49 „ 
półrocznie 4'50h„ rocznie 8 K

Numer pojedynczy 20 hal.
O gł. jed n ora z . 10 h ., cz ę ś c ie j p ow ta rza ­
ne 7 h ., za  1 cen t.3 N adesłane : w iersz  
petit. 1 ’70 k or . s ło w o  w  k ro n ice  70 hal.

Wynurzenia na czasie.
Ubiegły tydzień obfitował w nie­

zmiernie aktualne enuncyacye tak co 
do polityki zagranicznej monarchii, jak 
i co do polityki w e w n ę t z n e j  p a ń ­
s t w a  a u s t r y a c k i e g o  ja rozwiązanie 
Sejmu krajowego i rozpisanie nowych 
w yborów  dało stronnictwom i prasie 
sposobność do zasadniczych wynurzeń.

Mieszczaństwo polskie nie ma do 
tej pory o d p o w i e d n i e g o ,  b e z p o ­
ś r e d n i e g o  w p ł y w u  na t o k  p o l i ­
t y k i  p a ń s t w o w e j  i k r a j o w e j .

Stwierdzić tez musimy, że w cało­
tygodniowej dyskusyi parlamentarnej 
nie przedstawiono z pożądanym naci­
skiem rozpaczliwego wprost położenia 
ekonom icznego w naszym kraju.

Nie m oże zresztą być inaczej tam, 
gdzie zabierają glos ludzie, którzy kata­
strofy bezpośrednio odczuwają.

A  jednak wytknęło rządowi kilku 
posłów  szereg kardynalnych błędów, 
k t ó r e  A u s t r y ę  d o p r o w a d z i ć  
m o g ą  d o  u p a d k u .

Drażniono południowych Słowian 
Cuvajami, w chwili, gdy zbliżała się 
wojna bałkańska, to też w decydującej 
chwili zrezygnować musiano z obsza­
rów, do których przy likwidacyi posia­
dłości tureckich na półwyspie bałkań­
skim Austrya miała słuszne prawa.

Na północy, gdy ludność Galicyi 
tłumnie garnęła się pod broń i wszyscy 
w niebywałym komplecie 97%  p ow o­
łanych stawali do szeregów, gdy w R o­
sy. —  zapewne pod wrażeniem ocze­
kiwanych ważnych zdarzeń dziejowych 
4 0 %  wezwanych rezerwistów n ie  sta ­
w i ł o  s i ę  p o d  c a r s k i e  s z t a n ­
d a r y  — zajął rząd austryacki stano­
wisko niezdecydowane.

O d listopada zeszłego roku aż do 
wiosny trzymano cały kraj w d e n e r ­

w u j  a c e m n a p r ę ż e n i u ,  bez celu 
i bez skutku. P r a s a  i n s p i r o w a n a  
s i a ł a  f o r m a l n ą  panikę.  Społe­
czeństwo straciło ufność w taką poli­
tykę, a zrujnowane doszczętnie, do­
prowadzone do nędzy, nie widzi po 
stronie rządu najmniejszej chęci do 
jakiejś akcyi ratunkowej.

Wszystkie warstwy ludności odczuły 
boleśnie następstwa katastrofy, ale naj­
boleśniej dotknęła ta polityka nasz stan 
mieszczański, który nadto w przewa­
żnej części będzie m u s i a 1 z a p t a c i ć 
o w e  100 m . l i o i u W  w y d a n e  na 
p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e .

Z  tej olbrzymie: sumy wydano co- 
najmnie] połow ę na dostawy wojskowe, 
ale przemysł nasz w dostawach tych 
nie brał najmniejszego udziału.

Najzwyklejsze wyroby rękodzielni­
cze fabryczne dla wojska w Gali­
cyi nadchodziły eałemi wagonami 
z Wiednia i w ogóle z kraiów uprzy­
wilejowanych —  do naszych przemy­
słow ców  i rękod-zielników, jak zwykle, 
tak i w tym wypadku, nie zwracano 
się wcale.

Na tę nadwyraz przykrą okoli­
czność nie zwrócił uwagi, żaden 
z mówców Koła polskiego; w koini- 
syi budżetowej, rząd otrzymał rozgrze­
szenie i aprobatę na dalsze pomijanie 
polskiego przemysłu.

D o s t a w y  d l a  w o j s k a  i o b r o n y  
k r a j o we j  p o w i e r z o n o  przemy­
słowcom krajów zachodnich, n a s  
t y l k o  d o  p o k r y c i a  k o s z t ó w  p o ­
c i ą g a ć  b ę d ą .

Urojony radykalizm.

W  pewnym logicznym  związku 
z upokorzeniem, jakie spotkało dyplo- 
macyę austryacką ze strony carskich 
intrygantów, jest prawdopodobnie ta­
kże niespodziewana przeszkoda w d o ­

prowadzeniu do skutku sejmowej re­
formy wyborczej i ugod ) z Rusinami.

W  pierwszej połowie X V II wieku 
w czasie wojen kozackich rozchodziło 
się o utrwalenie węzła Polski z Ukra­
iną na zasadzie: „wolni z wolnymi,
równi z równymi''.

Szlachta 1 biskupi polscy nie poparli 
tej doniosłej sprawy jak należało.

Skorzystała z tego słaba jeszcze p od ­
ówczas Rosya; pozyskała kozaczyznę 
za Dnieprem, Kijów, a wreszcie całą 
Ukrainę wraz z niepodległością Polsk1 
potknęła

Po trzystu blisko latach, gdy olbrzy­
mia wielkość społeczeństwa polskiego 
w Galicyi uznała potrzebę porożu 
mienia z Rusinami a zwłaszcza ugody 
co  do sejmowej ordynacyi wyborczej 
i co  do liczby m andatów ruskich na 
zasadzie „równi z równymi, wolni z 
wolnymi," Rosya, k t ó r a  c z y c h a  na 
z a j ę c i e  w s c h o d n i e j  G a l i c y i  na­
cisnęła swe ukryte sprężyny, bo ugo­
da ^  Rusinami to c i o s  d l a  w p ł y ­
w ó w  r o s y j s k i c h .

Ubolewać też trzeba, że gdy pierw­
szy krok już zrobiono, z tych samych 
sfer, co przed trzystu niespełna laty 
sprzeciwiły się unii z Ukrainą, w y ­
s z ł o  h a s ł o  u d a r e m n i e n i a  r e fo r ­
m y  w y b o r c z e j  i u g o d y  z R u s i -  
n a rn i.

Kraj nasz będzie za parę tygodni 
terenem niezmiernie namiętnej walki 
wyborczej, a walka ta zwiększyć m oże 
tylko nieźgodę i „narodu duch zatru­
ty" wystąpi w całej grozie..

Pierwsze wyzwania już padły. Tych 
co dążą do reformy wyborczej na p od ­
stawie ułożonych już zasad głównych 
z uwzględnieniem poprawek np. co  do 
mandatów rękodzielniczych, p o s ą d ź  o-  
n o  o r a d y k a l i z m .  Niejasne i nie­
ścisłe pojęcie to określono w pewnej 
broszurze w ten sposób, iż radykał to

M B  mrmmm, P 9  fiftP J5, J l  Tl  £g ■ Kapelusze, Bieliznę męską, Torebki damskie, Kamizelki, •
I  A  *5 l i  G I B .  H ^  tffi f f *  S i  l i l i i  ^  Rękawiczki męskie i damskie, Portfele, Portmonetki,
B' O Ł lŁ  9 ^  BrSł fj m i n  S & W l l V  t t w A A A U *  T i B  o  Parasole, Parasolki, Laski, Papierośnice’;;. Perfumerye,

W Żaboty, Krawaty, Kufry, Walizy, Torby;

LUDWIK STEFAŃSKI ►J Pledy do podróży i powozu, Nessesery etc.
O  Scyzoryki, Paski i Chusteczki, Towar dobry.
^  Ceny niskie. =  Zamówienia listowe odwrotnie.
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taki człowiek, u którego niema nic 
świętego. Jeśli trzeba ukraść to ukra- 
dmie, jeśli trzeba zabić to zabije.

O to mała próbka broni, jakiej uży­
wać będą pp.podolacy wszechpolacy 
i część pod tymi sztandarami wojują­
cego duchowieństwa.

Conajmniej trzy czwarte ludności 
Galicyi żąda szybkiego przeprowadze­
nia reformy wyborczej w celu um o­
żliwienia pożytecznej pracy Sejmu nad 
rozwojem ekonomicznym kraju nie­
szczęsne veto kilkunastu przewodni­
ków prawdziwie radykalnych a szko­
dliwych kierunków politycznych wyła­
zi jak szydło z worka, by wśród spo­
łeczeństwa utrzymać i zwiększyć fer­
ment, którego tak bardzo pragną nasi 
wrogowie.

M ieszczaństwo polskie nie godziło 
się wprawdzie na projekt reformy w 
niektórych szczegółach, których zmia­
na na posiedzeniu pełnej Izby sejm o­
wej była jednak możliwą i prawdopo­
dobną; w piśmie naszem wyraziliśmy 
nawet przekonanie, że o d r o c z e n i e  
d e c y d u j ą c e j  d e b a t y  p r z y c z y n i  
s i ę  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  p o p r a ­
w e k  z g o d n y c h  z i n t e n c y a m i  
m i e s z c z a ń s t w a ,  ale dążenie do u- 
sunięcia dotychczasowej ordynacyi w y­
borczej opartej na pośredniem, jawnem 
głosowaniu w okręgach wiejskich i na 
jawnem glosowaniu bądź co  bądź pod 
presyą w miastach, n ie  j e s t  r a d y k a ­
l i z m e m  l e c z  z w y k ł y m  l o j a l n y m  
krokiem do postępu.

Radykalizmem natomiast jest nie­
wątpliwie c h ę ć  u d a r e m n i e n i a  t e ­
go ,  c o  n a l e ż a ł o  z r o b i ć  już p r z e d  
t r z y s t u  laty.

Teraźniejsza ordynacya wyborcza nie

B O L E S Ł A W  Z Y G M U N T  G N O I Ń S K I

P1 A N E W R 7
w roku 1824 — (Przedruk wzbroniony.) U

— Wszelki duch Pana Boga chwali, 
a tam co ?—rzekł niespokojnie Mierzejewski.

— Nic... nasi wiwatują — odrzekł Ra­
dziszewski — jedziemy do nich.

— A może nie nasi?
— Wszystko , jedno, byleby Polacy.
— Coś nie dobrego... dlaczego nie dasz 

mi przeczytać listu, może tam, czego Boże 
broń, o pannę Barbarę chodzi.

— O kozaków chodzi, którzy naszych 
skrzywdzili — odrzekł Radziszewski, po- 
czern skomenclerowal, w konie!

— Dopiero kiedy dogonił rekonesans, 
szwadron Ossolińskiego i porozumiał się 
z dowódcą, Radziszewski wyjaśnił całą 
prawdę Mierzejewskiemu, uspakajając go, 
że się pannie nic złego nic stanie, że ją 
odbiorą kozakom taką, jaką była przed 
tern, gdyż główną sprężyną porwania by! 
z pewnością Rożen, który przecież sam 
opowiadał, że jedzie odwiedzić Szczerba- 
kowa i pewnym jest, że jednak na gwałty 
nie będzie się puszczał, bo ma w .sobie ka­
walerską ambicyę, a panna też charakter 
ma stały. Nie chciał jednak słuchać tej 
perswazyi nieszczęśliwy pan Mierzejewski, 
chwytał on się oburącz za głowę wołając :

— Ratujcie ją, kto w Boga wierzy!... 
Takiż to los był mi przeznaczony! O Boże, 
Boże!... nic mi już nie pozostaje!

Chwila jeszcze zeszła zanim naradzili się

zapewnia mieszczaństwu mandatów, 
przyszła zapewnić je może i zapewni.

Dlatego też mieszczaństwo polskie 
w akcyi wyborczej stanie po stronie 
zwolenników reformy i o  ile kandy­
daci oświadczą się za utworzeniem żą­
danych d z i e w ę c i u  m a n d a t ó w  rę ­
k o d z i e l n i c z y c h  w o b r ę b i e  i s t ­
n i e j ą c y c h  Z w i ą z k ó w  k r a j o w y c h  
a na poczet mandatów miejskich, chęt­
nie popierać ich będzie, dążąc prze- 
dewszystkiem do wyboru posłów z 
własnego grona.

Tak postępować będziemy w prze­
konaniu, że jesteśmy conajmniej tak 
dobrymi synami Kościoła i Polakami 
jak w ogóle  te 3/4 ludności wiejskiej 
i miejskiej, którą prawdziwie radykalni 
wstecznicy w odezwach posądzają o 
skłonność do mordów i kradzieży.

Kwestya bałkańka 
a sprawa polska.

(S z k ice  n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i).

Z tego, eo dotąd powiedzieliśmy o spra­
wie bałkańskiej, możemy przypuszczać, że 
R o s y a  w n ie d a le k ie j p r z y s z ło ś c i  b ę ­
d z ie  się s ta ra ła  p r z y  p o m o c y  R u ­
m u n ii, S erb ii z C z a rn o g ó rą  i in ­
n y c h  p a ń s t w  n a j e c h a ć  m o n a r c h i ę  
H a b s b u r g ó w ,  a s z c z e g ó l n ie  w s c h o d ­
nią je,| p o ł o w ę  — G a ł i c y ę  z B u k o ­
w iną  i W ęgry ,  aby, zniszczywszy ją, 
dostać się łatwiej cło morza Śródziemnego 
i Konstantynopola.

Nad tein właśnie niebezpieczeństwem 
i jego ewentualnemi następstwami chcemy 
się nieco zastanowić.

Sprawa bałkańska jest dla Austro - W ę­
gier nader trudnym problemem do roz­
wiązania. Nie pozwalają na to niezdrowe 
ich stosunki wewnętrzne, paraliżujące od

oficerowie, pomiędzy sobą, co począć, aż 
wreszcie szwadron ruszył z kopyta w Ostro­
wieckie lasy, w tą bowiem stronę proboszcz 
zalecał pogoń. Trzeba dodać, że w szwadro­
nie Ossolińskiego służył Dobrzański, który 
widząc rozpacz Mierzejewskiego,’ cicho wzdy­
chał, nie siniał jednak zaczepiać go clicćby 
jeclnem słowem; czasami tylko mruknął 
z cicha do Radziszewskiego :

— Binduś, miejże go na uwadze, bo bie­
daczysko ze wszystkicm głowę straci. Na 
te i inne słowa Radziszewski odpowiadał 
milczeniem, mocno będąc zafrasowanym. 
Myślał on ciągle nad tom, że przy spotka­
niu kozaków, trudno będzie obejść się bez 
rozlewu krwi, bo rozkochany Rożen do­
browolnie panny nie odda, wyzwania nie 
przyj m i o , a gdyby i przyjął, to kto mu 
sprosta, kto szeptał do siebie kto, temu, 
który lepiej od samego djabła pałaszem robi, 
kto sprosta, temu żubrowi, który podkowy 
lamie sobie dla rozrywki. Tak rozmyślając 
Radziszewski spoglądał z ukosa na Dobrzań­
skiego, jakoby silę jego i zręczność w pa­
łaszu porównywał z Rozenem po chwib 
jednak, twarz oblała mu się smutkiem, 
poczem szepnął do siebie : i tego zetnie, 
a jeśli przyszło by pojedynkować się na 
pistolety, no to już śmierć dla każdego, 
bo Rozem asa karowego na 30 kroków 
wystrzeli, lepiej więc by było ogólną bitwę 
zaprowadzić, wtedy łatwiej takiemu panu 
z karabinu dobry wieczór powiedzieć. B o­
leśnie jednak może się to odbić na całem 
społeczeństwie polakiem, bo choć i wyraźne 
widać „raptus puelae“ , to jednak prawdę 
im przyznają, a z nami co się stać wtedy 
może? jak będzie się na tę sprawę zapatry­
wał książę Konstanty? Ba, nawet Peters­
burg? Tu z kolei Radziszewski spojrzał na

szeregu łat każdy śmielszy krok pań­
stwowy i sytuacya międzynarodowa, ukła­
dająca się nie -bardzo pomyślnie dla mo­
narchii. Co się tyczy stosunków we wnętrz- 
bych, to 'są one rzeczywiście powikłane 
i to bardziej, jak w któremkplwiek innem 
państwie.

Jak wszyscy wiemy, monarchię austry- 
acko-węgierską zamieszkują liczne ludy. 
które różnią się między sobą pochodze­
niem religią i dążnościami politycznemi. 
Nie wszystkie one wprawdzie posiadają 
jednakowy udział w rządach państwa, 
to jednak każdy z nich wywiera na nie 
jakiś wpływ.

D e c y d u j ą c e  z n a c z e n i e  p o s ia d a ją  
t y l k o  N i e m c y  i M a d y a r z y ,  którzy, 
aby nawzajem się nie zwalczać i łatwiej 
rządzić innymi narodami, podzielili pań­
stwo na Austryę i Węgry.

W  PrzedJitawii liczą się Niemej- do 
pewnego stopnia z innymi ludami, jak 
Czechami i Polakami, w Zalitawii zaś 
tego Madyarzy nie czynią, tłumiąc opór 
Rumunów, Kroatów i Słowaków.

Te dwie panujące narodowości u s i łu ją  
inne  l u d y  z a p r z ą g n ą ć  do r y d w a n u  
s w o i c h  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h ,  k a żą c  
im go c ią g n ą ć  bez w z g l ę d u  na to ,  
c z y  im się to  p o d o b a  i one  g łó w n ie  
d la te g o ,  s t o j ą  na p r z e s z k o d z i e  za ­
ła tw i e n i u  p i e k ą c e j  k w e s t y i  b a ł k a ń ­
skiej  w m yś l  in t e r e su  ca łe j  m o n a r ­
chii.

Interes monarchii wymaga, aby z Kro- 
acy-i i Sławonii, Bośni i Hercegowiny, 
Dalmacyi i może innych krajów poludniowo- 
slowiańskich s t w o r z y ć  t r z e c i e  państwo  
p o d o b n e  do W ę g i e r ,  p o ł ą c z o n y c h  
z A u s t r y ą  o s o b ą  p a n u j ą c e g o ,  a rm ią ,  
f l o t ą  i unią  e k o n o m ic z n ą ,

To królestwo, położone nad morzem, 
mogłoby wnet wzmódz się ekonomicznie 
i jako takie p r z y c i ą g a ć  s i lnie  Serb ię ,  
której ludność nie wiele protestowałaby, 
gdyby Habsburgowie usiłowali "połączyć 
wszystkich Serbo-Kroatów pod swojem 
berłem.

Wszystko to można było zrobić za pano­
wania w Serbii Obrenowiczów, którzy się

szwadronistę szepcząc dalej do siebie : 
„Rwiesz się ty  do bitewki, rwiesz, boś młody, 
niedoświadczony, i nie baczysz, z kim zwady 
szukasz.

Spojrzał dalej na Mierzejewskiego, lecz 
wtedy uczul ból w sercu, bo przyjaciel 
jego strasznie w yglądał: był zmieniony na 
twarzy, oczy błyszczały mu złowrogo, więc 
uderzył konia ostrogą, bo szal wojenny 
górę nad rozsądkiem brać zaczął, siła 
i mezkość łat młodych wstępowała w niego. 
Nagłe w jego umyśle stanął i obraz Szczer- 
balcowa : wtedy pan Radziszewski na chwilę 
oczy zmrużył, dreszcz po jego ciele prze­
szedł, wiedział bowiem, że i z tym watażką 
sprawa kusa, tembardziej, że jak go tylko 
zoczy z kopyta ruszy na niego, mieli bo­
wiem obrachunki z sobą jeszcze z bitwy 
pod Lipskiem ; więc pomacał szramę na 
czole, bo mu się zdawało, że go zabolała. 
Tymczasem szwadron przeleciał już kawał 
drogi, a zwolnił biegu gdy konie mocno 
jęły chrapać ze zmęczenia. Chwila odpo­
czynku, a później znowu w cwał i tak na- 
przemian.

— Nie rozumiem, co to wszystko znaczy, 
w każdym razie trzymać się gałgany w sio­
dłach mocno, bo tu jakowaś rozprawa bę­
dzie — szeptał wachmistrz Szczepka do 
pędzących ułanów — a pamiętać nad­
ciągnąć pałasze, pistolety niech też będą 
w pogotowiu, jeśliby zaś przyszło tłuc ko­
zaków, to wyżej kroku lancą macać z do­
świadczenia mówię. Więcej ich chyba na- 
łuszczyłem tym sposobem niżli włosia w koń­
skim ogonie. Ledwo to ostatnie słowo wy­
mówił wachmistrz, zdała dał się słyszeć 
śpiew rosyjski i stuk rąbanego drzewa, 
gdyż czas już jakiś jechali ostrowieckim 
Jasem.
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częstokroć przed narodem „swoim kojnpro- 
mitowali, a, nawet później, w początkach 
Karageorgiew-iez.ów, zwłaszcza, w czasie 
rosy jsko  - j a p o ń s k i e j  w o jn y .

Dziś ną to mąześ już za późn,o. .Serbia 
bow-ienijh jaJąp pogropfeieikatoTuikp^ 'zna­
cznie powiększona i mogącą- się 
gacić., handlenąj morskim, sama zapewnij 
zapragnie działąć przyciągająco na PS&- 
ślaclow-a^rych przez Matlyarów Se-rbówń Kifo- 
atów. Jeżeli wskptek tegojgprawę tę trzeba 
będzie rozstrzygnąć mieczem, to winę za to 
ppniosą Niemcy i AAjęgrz.y, któiflpy bojąc 

vsię, a%y Słowianie ląję zatarasowali im 
drogi do morza Adryat.yt?kiego, prze szka-  
d z a j ą  pokojoAv,pinu z ad ą tjv i &n Lu spąa- 
w y  ip3jT b s Bfiej j .

Kwesty® serbską może przyspieszyć także 
ćpanow-amie,<c,i*e,śnin.y O t r a n t o  przez  
AA lo ch y .

AD tym wypadku A u s t r o - W ę g r y ,  j.a- 
ko nie .inająoe ipe.wnej drogi na, .morze 
Sródziemnd, m u s i a ł y b y  k o n i e c z n i e  dą- 
*ąyć do  z a b ic ia  Sa lo n ik ,  a b y  nie 
z r u j  new: ać; s jf| , giląp.n o na i c z.n i c . .Takie 
dą-żenię. wywołałoby jeszcze-iwdększe po­
wikłacie int-ę-respiw na Bałkanach . i Rosy,a 
z pewn®,ścią niej  om jrćiszkałaby ic.h 
w y k o.r.z;y sd do  z a a t a ko w a n i a z r ó -
ż-nych s t r on  m o n a r c h i i  H a b s b u r ­
skiej .

Ta ostatnia;-! a-by tenau zapofeitedz, ce­
lem Opanowania preibłemu bałkańskiego 
powinna’ kroczyć drogą niejhia Bedgrakl 
i Sa lon ik i ,  ale AVas-z»,w'-ę i Brzejśjćc' 
L i t e w s k i ,  którj-ch okolice jedynie'hiad'ają 
się do Tozstrzygnięeia rosyjsko'J aitetryac- 
kich^sporów państw-owyeli. Odbudowanie 
bowiem Polski nie tylko przysporzyłoby 
Habsbu goni nowe państwo, lecz także za­

g o n iło b y  przecj, napaścią rosyjską Austrótt 
AYęgry* mpgąeey .wtedy bez obarty zabrali 

*się do rozwiązania, po.swej i Mffijli wszystkich 
kw-esty-i ba&aiWkioh, a wi$ł serbskiej, al­
bańskiej, saloniofatej, a naryekAdumuńskiej' 
i innych. Bez poprzedniej i rest-ytueyi Polski 
monarchiąi naddniiajslik- nie ujfeL w 'stanie 
żadnym sposobem urządzić pomyślnie sto­
sunków na Bałkanach, '.ponidważ w tej ro­
bocie starałyby się jej przeszkodzić ■ Rosjan

— Kozacy Szczerbakowa, dali-Bóg nie 
lcto iiuaęr, wM^oćzme^dp^gjjynelc w podróży 
.-zykiiją — zauw-ażył Radziszewski, zw-ra- 
cając się do szwadronisty. Czy zeplicesz, 
pan zaczepią'ich?

— Tak nie inaczej', przecież trudno to­
lerować takie warcfagtot

— N »j,to w ta.kim^azie zęcliciej Waćpan 
lodda* mi konięiicle, boję, jaifczło.wiek do­
świadczony, i nie w jedriypli tarapatach byk 
walem, a tym samgiii sg»vadro^ęm jestoae-, 
pod Lipski cni dowodziłem.

— AATem o t-em i 'szanuję Zasługi — od­
rzekł pan Oisęliński — zgadzam się przeto 
na prąpozjscyę.

— Hej tam kto żyw na siodłach, ja ko- 
mendarować. feęcłę, słuchać więc dobrze, 
aby mi jednego słowa nie przegapić — rzeki 
doniosłym głosem, Radziszewski, zwracając 
się. .cło szwadronu.

— DołJre manewry — mruknął do siebie 
Ssjczepkss, — dawiifltf'ta-fcdęh nieLbywało, już 
ci chyba nieClia żarty pan Radziszewski 
w .jłamą kupa kozaków -prowadzi.
vjiTymaz;asem kezą^y,, którzy widocznie? 

przeczuli pisnaokoaem, poiwaw-szy tmrabipy 
wypuścili'w stronę- szwadronu grad kul,J*ai 
jednak, nałamawszy gałęzi i-n’a drzewach 
niko.g0.11ie trafiły, co w-idząc mołojey sta­
rali się teraw jafenajpBędżnj dosiąść ilsani, 
aby stawić cżiołp nie.pi;Zyjątejelow-i.

Rozsn z dobytym pa-łąszem okrążony po­
łową łic^yfnsełojcó^, stanął na jednej stro­
nie perzyająj, zaś na drugiej tSzczerbakow- 
z pozostałą r.eąztą. Prelotki z iBąsią nigdzie 
nie było widać, widocznie ukryli ją'gdzieś 
w lo s ie - , *  Nagle SzczerbaKpw-, podniósłszy 
w górę na szabli swą c7a pkę. w-ysunął się 
sam o kilkadziesiąt kroków- w kierunku 
ulanó w-, którzy-'steli jefż-ęze na miejscu,

i pozyskane pr?ez nią inne państwą^ zwła- 
hśzcza Serbia z^.Gząiiłpgórą, które mogłyby 
zbu îtow|ft4( Kyoatów, Serbów, Rumunów 
i imić: niezadowolony ludy. węgierskiej na­
strajane już dzL do tegto przez agitacyę 
carosla.wrtą^

Chcąc zaś odbudować Polskę, Austro- 
AAręgry.'-)musiałyby zerwać z Prusami.it które 
temu najbardziej stoją na przeszkodzie, 
a porozumieć się." z katolikąpii,'. nien^iSęa 
.kimiJjPrancyą, Anglią, Turcyą, Japdńią§f 
^Bąłlgaayą Stanami Ziednoczoi|ęiui i in- 
ńemi państwami, a pi ząćlewszystkiam z na- 
rodeim -iiolsłcim.

Jeżeli rząd austro - węgierski nie zdobę­
dzie si|<lna to w krótkim to później
będzie, to musiał uczymc, pod grqząXzagłady 
państwa, gdyżHjfesdijgJ1' jej sprzymierzeńcy 
będą znacznie silniójsi jak/obecnie.

Pro/ B. Groch.

Zjazd niemiecki.
Kgęjra|ajgd zjazd najsilniej,śzełj /brgani- 

zacyi oświatowej niemieoldei w Aus^yif; 
„Se.hulvei«iiiu“ , który się .odbył' przjrnader 
łioznym w$flqłudziale de-l^gątów podozas 
Świąt- w Wiedniu, pbłąężóny ze zjazdem 
o'iiganizacyńNienicó\v podka-iipackicli (,’,Kar- 
pat-hendeutsche‘ ktęra powitała p/żWl 
t^einal laty głównife za staraniem pęze- 
wódoyiNiemoń.w buków ińskiełp pmfesora 
c.zęrmiowieekiego unnvei^ytetu Rajmunda 
Kadiidla, sa ma na, celu ochronę Niemcówą 
letórzy żyjąc ,,-w okplicach górzystych, uftie 
alpejskich, pośród żywiołu S łow ia ń sk ie j 
mogą*-być narażeni na >ą^rmilac.y'ę.

Z'jpdf,>©bu t-ycli insbytuciyi -miał wybitny 
charakter manifąsteicyi. iiarodoiro mfepiiec- 
kiej, z odcieniem wsźeclmiemieckośc-i.

AV zjeździe wzięł(^ udział ponad 2000 
osób.-:l|i®B^inimi znaleźli*- się^fcakże bur­
mistrz AAfiądnia ch'. AA^eisikirchnei', poseł, 
parlamentarny- Gross, eksininister Schrei- 
neia) profes.or Reible z-c kStuttgfutu, jaka 
przedśtąydoiel ^towara^^nia- ,,Vei‘e:in zmn 
Schutze deś, Hcuischtupis im Auslande‘3 
i wiefejiinnych osobistości.

PreZ.ęs „Sć-hulwcaki u' dr. Gross,w mowie

szjdcując kię do ataku, poczem przo.mówi.l 
głosem doiyosłym :

— Kto wy tacy i coj chcecie?
— Karna ćlsp.ędy.cya! — odrzekł Radz.i- 

szewrski.'
— A kogo karać|będziecie? 1113'ż wam nic 

nie* zrobili."
— Tffiaz to zbóju pjTa-gŁ, £  czemu to 

kazałeśj f^ yw itać nas. strzałami, takżdrto 
wierzysz wj swqj a, -ni&wiiiH ^rć C ,o’tióż karna 
ekspedycya za porw^nie^szlacHcianld karag,- 
w-aśbędzi^ albo więc poddajcie*He wrszy^,cy, 
a! my"was na. sądy do AAkarsza-w jużąwdcźieni, 
albo rozprawa na* miejsc u.

Żaę|ii,ej y|ląchciąnki tu nie'-ińaj5z, radzę 
przeto',*ń®zaczepijrć nas,,:ąby wam znąrayt- 
lcpziego piwa z S tó  "niff nawarzyli, a Rozpra­
wy nie boim się, nas więcej. Z t-emi slo- 
wami Szęź(u’bąkow machnął pałaszem na. 
kożakóWj ci za»ś w mgnieniu ojca- ruszyli z ko- 
pySp ,ua- swoich przeciwników'.

— NaprzoeK — rozla ła  się komendą R-a- 
dzfezętoskiego, naprżęd! pow tórzyło. eylio 

ffobijając się o.stulptmyylębjyĄbuki, a w| pą:J 
rę sekund potem juz dwie masy .ruęłiome 
jakoby2faJe morski^ązlaly się z sobg/i niby 
■\vii-e:m'to^rw'anie, jęły się deptać nawzajem, 
ciąć i źgać, \v'Sująę:;. jakoby w picldelń^m 
tańcu, któremu przygrywał brzęk oręża,. 
i żenię, Ifonj 'i jęk rannych.

Kozacy, nie riiogąc i^trzjmiadśtrasznego 
natarcia, ulanówi.. pięrząliąęh 'na wszystkie 
strdh}ka tak p o d o b n ija k  doktór lekąrstwy 
przedłuża- życjeijgiątórto.lnię choremu, tak 
toż i oni.rózśypkk przedłużyli swąiugzyśten- 
c -̂ę, jednakże urartowa^ćjej nie zdołali. 
liStmr^yźowaJa ś\ę( wi^. lanca, z piką w po- 
jedyiićz^jwsboju ij-zwykle ta pimwSzą-, zna- 
• jącą dokładiriej swą ąjpiwmój® w rijchach, 
pffidzej krwi cieplej napiła jsię. ■

podkreśli! w^rażiiie, że towarzyśtwra ma 
charakter o b r o n n y , a d z i!ą ł a-l m o fć  j e g o 
winną., b,yć sk ierow ania .w- k ieru n k u  
utrzym ania- n ie m c z y z n y  t-ąm ,Jadzie 
j es t  orna z agr o ż ona .

Gross, ©mawiając ostatnie wypadki 
polity&zhe, ;zaznaaz3d,;iż zwyćięstw-a ludów 
bałkańskich niesłychanie;• ddzialaly na ało- 
wian auStiyackich podnięcąjącóń wzmogły 
ich aspiracye narodowo,polityczne $4; Schui- 
vereiu“ ''.tedy musi z tego w.yciągnąo "011- 
'śekweneye, musi wytężyć ja h iiS  swoją 
dzialalniość, któ^a znajdzie obe^iiHHj1 wńele 
silniejszy ^oddźwięk, niż kiedykolwiek in­
dziej iv Niemczech i stamtąd przj^jdzie nie­
chybnie^ wydatniejsza niz dotąd .pomoc 
materyalna.

Ręzultafej7 pracą' ,;«Scliulvei«:ńnu. HócliodjS 
instytuóyi wykazują lA^otę kjdlfeOOO.kor., 
czyli o 336.000 koron więcej niż rokimpG-t 
przedniego. Obeon.ię; utrzymuje 5.1 jśskół 
własnych, niają'ó jgh; 161. k las; udzieliła 
wsparćir av książkach lub odzieży dla: 204 
szkół zarządza-,i im zym uje 108 o^m.jSów- 
dziecięcych w 1.il25? oddziałach.,'•.Jąką/rozk 
porządzą silą agitacyjną, widać z tuga,. 
że aejjrganizowanp l 794 ziąbipm, pozyźkanca 
więcej, niźfii Ht.000 nowych członków i zstJ 
'łpżoiio-nowych llJ2 odd,?fialy, taJv/żę(obeńnie 
,,SchuIvarein“ {posiada- 1 li2JOOO czkm-kówy 
skujiibnych w-.8f 2 oddziałach. Na- słynny 
fundusz .iRossegfetow-ski zebrana .prawie 
w gójiówce. trzy miliony iketon. a- nowymf 
objawreni ofiarności jeś^ ofiaają; 40.0.000 ko-’ 
iĄn,izlożęma;.pizez niechcącego tófcć wymfo^ 
11 ionym ■ofiarodawcą ,■ 'przozńąkzbnąi na 'wznie 
siynie whjśsłiego ' śinachń w AAiedniu.

Wiadumosct polityczne.
Wezwanie Macedończyków pod broń.

Komitet- wykpaawczjp „Braterstwa mace­
dońsko adr.yanopcSski§go£‘ wzywdSjiys-zyst- 
kich Maęedończyków między 34;...a. 46 ro­
kiem życia do pospolitego ruszenia, alboo 
wiem MjicedoniŁgfóai How^żnicbęzpieOzeń- 
stw'o i j'aAt. św iętyni obowiązkiem k a ż d e j

Teraz więc, gdy plac/dc^ walki znacznie 
się powiększy 1, m ^na bw o P-drgżjsm ojbrzy- 
miego,- Dojbrzański«góv który niby huragan 
ścigając cofających śi%i' wypacll na wolną 
od niepr^jacieląii prz.ąstrzeń,,$ii dysząc, ze 
zmęcżeńia,*łzdaAvalqbT się, jakoby szukał 
kogoś, poeżem z ust- jegO wydobył się 
okrz,yk, niby lw$L zranionego.

— Bincluś /gazieżeś -na miły' B,óg •— 
i wmet- echo g^osu potężnjhli pieEffi odpo- 
wiedzywiti., z zarośli ,.Bindh£*-gg2ieże^“ .

— Niopodctlma — mówił sam do siebie 
•Dobrzański I— aby łącznie z łHerztejewskijjły 
któijy toż-mi,znjljl z oęzu samijpuśpili Hę 
za/odszukaniem paiinjfj .gdyż. f*a w ukryc-ia 
silnie pewno tóst- stese^onąy musi ̂ .tam też 
być i sam Rożen. A nijjże natknął się, ną| 
Szęzprbakowa Sktlitiw ał o’d; niego -e/od 
śmiertelny ?

Nagle z gruj^y? wałczących na uboczu 
wypadły' konn.G.fdw'ie' postacjo;;Vspać szuka­
jąc więcej przestrzeni d la , siebiąj: a b y . roz- 
strzj'gnąćvkó?mu z liich sądźęiip ży&jęszcze, 
ą-rlęomu umierać.

Poznał zaraz Dobr.zański^Ndzis^ęits^ie- 
go i domyślił sję rów nież^^ów .- drugi ry- 
cer^z papachą, nasuniętą na czoło z kindża- 
łem w ręku., Eyiifeo 'gipźiły watażka !SzczerL 
baków-.

Dobrzański wyiorał-z olst-ra pistolet, lecz 
wlęrótce przgkonjwszj' się&żg niema -go już 
czem nabić, Śpiąl konia ostrogą, zmierzając, 
z pomocą^koledza, lecz zaledw-it  ̂ w- ty-m kie­
runku, ruszył kilka-,.kroków-, Radziszewąbi 
icgęty palaczem wyleciał ż siodłana rvatażkag 
zwrócil.sNybrgo rumak^j ku Dobrzańskiemu>'*

Ciąg dalszy nastąpi.
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Macedończyka wziąć uclzial w uwolnieniu 
jej od noweg^ jarzma. j)

Studenci bułgarscy przeciw federacyi.
Związełt studentów sofijgkję‘go uniweEg-ytetu 
zwolal na niedzielę# wielkie Bgromadzenie 
•ye-lem-. oświadczenia się^przeciw dalszemu 
utrzymaniu związku bałkańskiego. Związek 
studentów dotąd jak najgorliwlej popierał 
ideę fecleracyi bałkańskiej.

Inspekcya wojsk serbskich. Serbski na­
stępca tróipu wczoraj przećlsięv'ziął w Weleą* 
inspekcyę skoneentrow-anych tam wojak 
^ebMdch, których silętjobliczają na 90 do 
lOti.OÓO.

Rokowania grecko-bułgarskie. Szef gppb 
ki.egttT sztabu generalnego pułkownik Tusz- 
ma-his otrzymał poleceni,©-1 porozumienia.Męa 
ztlgenerajem Iwanowem! fce-lem u sta lęnah  
l in i i  d-ę-niarkacyjfrej między wojskami 
Grecyi a' Bulgaryi i; do podpisania! odnoś­
nego protolcpłut Termin spotkania Me obu 
ustanowi generał Iw knój-.

Przez podpisanie w dniu wczorajszym  
w "Londynie preliminaryów pokojowych.',.. 
Turcya przestała istnieć jako mocarstwo 
europejskie.

Dótąclnie nie wiaclomó*, jak-'prędko mogą 
byę-hśtłą.lóhe nowe -granice państw bałkań­
skich. Wielkie znaczenie w tym-'kierunku 
będzie miała konf^reneya Pasieza z iGeb  
.szopem, która dzisiaj odbędzie się w Cary- 
brodzie Na razie pcj obu.-stronach panuj J  
wielki® rozdrażnienie. Zarówno w Sofii 
jak i w Belgradzie oświadczają^ że małpi 
jeht widoków porozumienia, Dzisiejsza Kon- 
fereneya w Carybrodzie, mo^myednaki zmie­
nić- zupełnie syt-uaóyę.

Dziennik urzędowy w Belgradzie óSNmo- 
uprawa“ stwierdza, ze ępodpisariicAwcżpraj 
preliminarzy ‘pokojowych międzwt. sprzy- 
mi§ł;zeflć'ami a Turóyą rówIMjSię'zawarę-iu 
d e fin ity w n e g o  p o k o ju  i daje wyraz 
nadziei, że) '^ytizenia Serbii zośtaną uwzglęk 
clnione przsz mocarstwa.

Konferentya ambasadorów. Konferency^ 
am-imsadorów w Londynie' j-rwała 2 godziny] 
Następne posiedzenie we czwartek. Przetl- 

l miotem narady'hy^glównię statut albapąlji. 
Tak w tej sprawie, jak w sprawie granie 
Albanii, oraz w jra&ajw&ł wysp Egejskich 
objawił się nastrój bardzo optymistyczny, 
gclyż' koła, któńe' dotąd spierały ?§i<i o t-ę; 
kwestyę, 'fejjfdonne jap  teraz do kompromisu. 
Możnh mieć nadzieje, żę;-Iwnferencya przed 
końcem cząrwJa tTokońą swego zadą-nia.

K R O N IK A.
K ra k ó w , 1 cze rw ca .

Z krajowego Związku rękodzie niczego.
Posiedzenie Rady'.krajowego Związku Izb 
i stowarzyszeń TęiSdkjęliiiczych odbędzie 
|de w dtiiu 8. czerwća vt 'Krakowie. Pp. 
Radcowie Związku ctizym ają w porę za­
proszenie.*,

Z Polskiego Stronnictwa mieszczańskiego.
We środę 28. majajipdbyła M \ v  lokalu 
kola mieszcziuBikięgó poufna konferencyS?! 
Wydziału Polskiego Sfe-onnic-tWJpMięsżczań- 
śkiego, nąfktórem omawi?uiołbiez$ee spra­
wy pohtyczUe,pkprawę wyborów do Sejmu 
krajoweggea w szczegółnjjśpi zastanawiano 
'ijię nad taktykąGco do uz#kania 0-ciu 
mandatów, tpimękod,zielników’.

Powzięto odpowiednie uhhwały-, na pod­
stawie którychtóabędzie$ię w najbliższym 
czasie zgromadzenie Stronnictwa.

Krakowski klub Ludowców odbył 3Q bm. 
posiedzenie przy licznym udziale czhmkówŁ 
•tta>j którym ftm ówiono sprawę wyborów dó. 
Sejmu i zastanaw iano się nad zajęciem 
stanowiska wopec listu biskupów polskichi, 

Po przeprowadzone} dy&k-ńsyi pehsGatono 
następująęe reżoludyę v ,

i ) v JG'akowpn klub ludowców -wyraża 
zapatrywanie, że list pasterski episkopatu 
polskiego' w sprawiAjwyborów, jest zwy- 

fcząjhym aktem -polityc^iii^agjfehyjńym na 
rzecz Stronnictw zwąilozająć.yćh obcym 
celom i godności władzy biskupiej i jakty, 
taki nie może mieć wpływu ani na 2ąsądiy 
.społeczno-polit-yezno, na ldióryóh ! îę P. S,

L. opiera, aii-i na jego działalność wreś?c'e 
teraźniejszą akcyę wybcrćzą.

2i)> postanawiaj w nadchodzących wybo--t 
.rach do Sejmu wziąć- c-zyniiy 1 gorliwy 
udział na 'rzecz kandydatów póstaijfewio- 
nych przez władzę w yborczą^ . S. L.

3) Wzyiya swyęhEjzłonkówr§]aby w pracy 
agitacyjnej zajęli w*obec list-u pasterskiego 
stanowisko obronne, stwierdza-żarazem, tże 
dotychczasowa działalność L. nidl
daje 'powodu do występowania- przeciwko 
P. S. L , gdyż. Ludowcy! -w pracy swojej 
wśród ludu nie naruszają nigdzie ani zasad 
wiary ani nie-podkopuj^,stanu duchownego^? 
lecz dążą i dążye.^ęclą wytrwale do zmiany 
lub przynajmniej poprkwy powszechnie za 
za? uahaiijłćli praw politycznych ludu.  ̂

Ponadto przeprowadzono wybory klu­
bowe oPrezesenil nądal pozostał? Dr. Bar dcl, 
zastępcą! r. m, Jąp Pająk, sekretarzem 
Dr. Staśko, skarbnik-jegł p. Urbanik.

Dr. Staśko. 
ja k  s'i(Sj prywatnie dowiadujemy, klul> 

Ludowców domagał si'ę w najŚl uę-hwat 
władz j (;wybGfjpzej P. S. L. od dra Bąrdla, 
aby postawił swą kandydaturę ma powiaty.; 
Wieliczka-Podgórze. Jeżeli dr. Bardjel c.że- 
go wszyscy ludowcy pragną kandydatu­
rę  postawi, to wybór dra Bardla, lafeŻy spe- 
Tyn In ie w tym okręgu jest osobistością nie- 
z iTiLt- r ii.i c| p PP 111 a jji ą , należy uważaq z-a! jiiłfeJ 
wny.. g  >!U IIW HW  1  I  ' ' A  :

W teiffispo^jb Ubrowadiżiliby ludmYc^Jdo 
Sejmu noWą||nresłychanie energiczną siłę.

Posiedzenie Wydziału cechu kowali, stel­
machów odbyło się onegdaj w izbie ręko­
dzielniczej ija Kotlo We ni, p d ;pijżewod- 
nictwbm Przelożonegepp. J^ltai-Marchedczyg. 
ka, na którómfoisdóez inńycli spraw zawo- 
clowjjeb jak przyjęcie majstrów kowalskich 
z gmiit "; podmiejskich przyłączonych do 
Krakowa-Omawiano także podniesienie za­
wodu kowali, stelmachów ete'*'*

Podnęszójio .zarzuty przeciw niektórym 
właścicielom firm i fabryk za posługiwanie 
się wyrobami obcymi- Sprowadzają Jonę, 
b,04wiem-d kompletne wo^jf lub części ‘ćlętj 
tyębże, pomimo, ż®i'Sprowadzan'e z zagra- 
mby noYtUwLky, pjiibciaż,droższe od tutej 
-szych nie dorównują ani w konstóukcyi 
ani w wytr.zymałośęi wyrobom lcrajowyin. 
DfDphwalory?; podziękować', tym przedsię­
biorcom, którzy dotycliczaś^amawiają wy- 
rolWkowai.śkią.i stclmachskie w kraju, na­
tomiast piętnować na każńym kroku firmy 
sprowadzające te wyroby z zagranicy i wy­
kazywać prasie i,gdzie się tylko da  ̂ takie 
firmy pp nazwisku.

Pierwsza krajowa fabryka obuwia zo­
stała w zeszłym tygodniu otwarta we 
Lwjowie przy ijlateryalnej pomoo.yUjWy- 
dzialu krajowrego. Będzie to może -począt­
kiem tji-lo wfy.parcist różnych E^-enldów, 
Ęśeiśchweifó:«'" itp. prusaków.

Nowy namiestnik. Lwbw wdte-1 w zeszłym 
tygodniu nowego? na^m-ieatnika dra Koryfewr- 
skiego. Od ląow^o namiestnika Spodziewa 
sfężspoltfczeństWcfeipolskie Wielu zmian na 

* lepszej! któ?e u ppog-u urzędowania przy­
rzekł dr. Korylow-ski. Polscy rękodzielnicy 
wiele Sfibie *óbjec»ują- z oświadczenia nowrćg© 
namiestnika,!że będzie prseMrzekai:stuwyo, 
by urzędnicy nie waśnił1 ^pó;]ec.zbńst>va.

Jeżeli dr. Kóiytpwski w^ypelni swe prży- 
rzeczebia a możba 'być pewynynrj że tak 
będzie* t-o i u.; nas w Krakowie nastanie 
nareszcie Spokój, gdyż namiestnik przekona 
różnycli destruktorów' w lodzajuąrlpStruk- 
tora pizyTmyslowęgó', żę ''należy Sanow ać 

.'swoich obow ią^ów , a liie; prowadzić 'Jgw- 
bnej intryganckiej robjity na szlćóćlę ręk-o- 
dziejników i cafcgp  spolćcźĆństwatT/ols.lciego 

Pożar. J^ęsojAj w nóęy tuż pvzfed- 
dzink lż  wybtichl pożar na B-ybakacłi p.rzy 
ul. S&dg&zei w doiitostwij^iJózefa Gawę- 
sińskiego. Ogień, powstał w szopie dre- 
wmianej,- Tilibśzbząęej siómę uja podś^rgłkę 
dla bydła! Szlcodai. wynosi około 100 K. 
Sżópaj/nie bjda asekurowana. Pożąr po- 
ŵ rtiał .pfawdopodobiije Wskutek ijporzuęone- 
go papierosa.

Sprawy miejskie.i.;Sekęłya ekonomiczna 
na śre^pw^niPpolIecizeńm poldciła- magi-

kie stanowisk?*' dofóżęk w mieśSie tak, aby 
miały odpowiedni wpływ dla zapobieżenia 
zatózymywriniu się nieczystości. Pczatem 
uohwalila>śekóy®'Ji»ie regulacyjne dla na­
rożnika ulicy Wolskiej Mil strony ulicjJ‘ 
Retoryka, dia ulicy?! W jigeda,1 dla ulicy 
Wróclaw-skiej, dla części uiioy Mazow-iec- 
kiej; wreszcie dia narożnika-!? ulicy .Smoleń­
skiej i Felicjanek n przeciw  kośćjoła BS- 
żego Ktliłósierdzia.

Odbyło sife takźc^pósiedzdnic sekcyf szkol­
nej, ńątktórem uchwaloito przedstawić Ra­
dzie m. Krakowa wmibski w sptawielipr- 
galiizacyi szkó-J w Rólw^siu Zwierzynieckiem 
i Dębnikach.

Ze szkoły piekarskiej w Krakowie. Za- 
'jlćońdzenie roku szkolijego odbyło się w dniu 
.245 maja w^f^kole przy pląpb św. Ducha
0 godzinie 10 rano. jgroczystość poprze­
dziło nabożeństwo, odprawione w kościele 
księży M isjonarzy na Kięńa.rzu. Do.-zebra- 
itej młodzieży przemów ii kierownik sżkólyt 
p. Julian^Króke-wyki, ks. Jan Rzymełko,--- 
starszy! cechu p. Leon Bałuk i p. Molips-ki 
z Żywca. W  przemówieniach zaziafabzyli, że 
pragną-.w-..młodzieży widzieć ,ySjptss^fezłośćf. 
dobr.yćh czeladników i majstrów, clobrycb 
Polaków’, ^Kihęcając ich Mo dalszego-kształ- 
cenią się po opuszczenia nńirów szkolnych.

LTrocŁyMbść zakończono rozdaniem śwla- 
dectwJLnagród Lprać -^piśmiennych.

Zebranie katolickie {Odbędzie-się w' nie: 
clzielę dnia 1 czerwca 1913 r. o godzinie] 
5-tej pp poludniu^Wjsąli przy ulicy R ajskiej 
1M K2 w Krakow-ie za zaproszeniami.

. Przedmiotem obrad : naśzę, stanowisko 
wobec emi^cyacyi Bisktipżiv.

Karty wstępu przy wejściu ną> salę.
O liczby.-,udział w zebraniu wszystkich 

członków stowarzyszeń katolickich uprasza 
Polska Rada Katolicka.

Sekretarz: Byszewski. Prezes: B. D 
Prof. B. wliclierkiewicz.-

Z gimnazyum żeńskiego król. Jaawigi. 
W  dniach 23—26 bm. odbył ssę ^gżamin 
dojrzałości ępod przew-odnictwmn radcy 
szkoniego, ‘Totn&żM, Sołtysika \z« następuj ą- 
ce-m wynikiem : -

Zgłosiło śię dq»regząnimu iMtóibit uryęntek. 
Swia-dectwo dojrzałości otrzym ały: Arci­
szewska- Jadwiga (z oclzń.), BardlówiUi) jJa-p 
ninatj^rBiesiadzka Stanisława, Ghmmsba 
Jkdwiga,^żańnkó\v5ia Ireiia^' Dadlezowna 
Janina (z-?bdfen.), Fritzówma JózefawGlatź- 
lówTnaxJądwiga, Groblerówna .Stefania, Hn- 
rowItzównidłJjtrLza (z odzn.), Ja.ko'b^ęhnó-* 
wna Rozalia, KuźnńczówńS! Irena, (z bdzn,), 
■•Manaczyńśka.’ 'Maryą, Muetzówna- Mat ja , 
Pińżmow-ska* Leopolda, Rósfyęjka Janiitą, 
(z odzn.), Steinętówna Marta, SypniewrskM 
Barbara (z odzn.), iTatrząńska A  JactySjlawa 
(z odzn.), Ullnianówma Zofia (z odzn.), 
Wnofow-ska Helena.- Rę-probowa-no na 1%- 
roku 2 abitufi/entki, 1 żaś odstąpiła od 
egzaminu.
> \E g zam i  na pryw-atnó Za rok Szkolny 
i 912413 i ew-entiiahie dgjza.niina wśtępnę^ 
dW kias wyżśwch aa rok szkolny następny 
odbędą sdęyw dniu 17 ozerwejt. o godz. 
8 ran% a wstępne,, do klasy I. w dniu 28. 
czerwca oJgodz. 3 po po-hidniu. Zgłoszenia 
czerwca o : Spdz. 3 p o  południu-. Ogłoszenia 
pr^ jm uje dyrekcy-ą codzieiinie (z wyjąt­
kiem niedziel) od góklz:’ 11 — 1.

Śmierć uczonego. EóJl Loiidynemtemarł 
jeden z najwybitniejszych współpracowni­
ków Darwlba, znakomity naturaiista, ar- 
cheólóg i polit‘yĘ)* sir John Lubbock. — 
Urodzi! się 30 kwietnia 1^34 roku w Lon­
dynie. W  roku 187-0 zojfał w-ybrany do 
Izby ®njm i t?vm należał do partyi libe- 
ralii^. W  10 lat później liyf w parlamencie' 
przedstawicielem uniwersytetu kfndyńSkie#! 
gb jako jfeŚJ wlcekaiiclęi'ź. W ;-r. 1809%ostal 
przez królow-ę Wiktófwg zaibianowanj lor­
dem ĄyeDUry -zijtt swoje zasługi zarówno 

• imuko.w“ , jak polityeżpeY ^
Staraniem krak. Koła Pań odbędzie się 

wr najbliższym czbśie uczczenie przez dzieci
1 młodzież, róoznii^gpowst-tuiia roku b3. 
D.npprogra-inu tej uroczLj^tośbi należeć 'bę­
dzie zlężćnie na grobie1 poległych w r. g>3 
w ieńca z pocztówek wrydanycli przez Koło
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Pań, z podpisem ofiarującego imię, na­
zwisko względnie wiek. Sprzedaży pocz­
tówek podjęły się uproszone osoby, Kasa 
zamawiali teatru miejskiegio i sklep F i­
schera.

Wycieczka do Włoch, urządzana przez 
Sekcyę- wycieczkową krakowskiego „Ogni­
ska1' nauczycielskiego w lipcu br. kosztem 
385 koron, zapowiada się wcale licznie. 
Najsilniej reprezentowane są panie z trzech 
dzielnic Polski, zwłaszcza z Królestwa Pol­
skiego.

Zgłoszenia przyjmuje Sekeya w formie 
zadatku w wysokości 30 koron (12 rs.) 
najpóźniej do 5 czerwca br.

Informacyi udziela p. Jan Szkodziński, 
Kraków, ul. Szlak 1. 3.

Budżet miasta Krakowa na rok 1913. 
W  tych dniach rozesłał Magistrat radcom 
miejskim projekt budżetu na rok 1913 
z zawiadomieniem, że debata odbędzie się 
w najbliższym czasie. Obszerniejsze spra­
wozdanie podamy.

Drugą wycieczkę stakami do Niepołomic 
urządza Zw. Eleuterya w niedzielę 1-go 
czerwca.

Program w ycieczki: dalsze sypanie kopca 
grunwaldzkiego., zwiedzanie puszczy, ko­
ścioła ze skarbcem itd. — z objaśnieniami 
historycznemi i zdjęciami fotograficznemi, 
które dla uczestników wycieczki będą miłą 
pamiątką.

Bufet na statku, wspólny obiad w Nie­
połomicach. Punkt zborny na Groblach, 
pod Wawelem o godz. 9%  zrań a. W yjazd 
o 10 godzinie, powrót o 10 wieczorem.

Cena biletu tam i napowrót 1 K . do 
nabycia na miejscu.

W  razie niepogody lub niepomyślnego 
stanu wody odbędzie się wycieczka w na­
stępną niedzielę.

■j" Józef Niedzielski, majster kominiarski, 
powszechnie łubiany i szanowany, zmarł 
onegdaj w Krakowie, pozostawiając po 
sobie szczery i niekłamany żal.

Z KRAJU.
Rzeszów, 31 maja.

Wczoraj odbyło się tu liczne zgromadzenie 
ludowców z 'powiatu rzeszowskiego. Między 
innymi przybył na to zgromadzenie były 
poseł sejmowy Wasung, poseł Bomba i wiele 
innych osób, o az 200 delegatów z powiatu.

P zewodniczyl p. Bomba.
P. W a s u n g  przedstawił stanowisko lu­

dowców w Sejmie i w Radzie narodowej, 
w szczególności ostatnie zajścia w Radzie 
narodowej, która na wniosek mówcy zo­
stała rozwiązaną. Mówca zakończył wy­
wody oświadczeniem, że składa SArój man­
dat aa’ ręce AArybóraÓAv.

P Sanojca, wzywał do solidarnego po­
stępowania przy obecnych wyborach, po- 
czem zgromadzeni wezwali p. Wasunga, 
aby zgłosił swoją kandydaturę. Wywiązała, 
się następnie ożywiona dyskusja., aa- czasie 
której byiy poseł Sza-jer oświadczy], że 
k a n d y d u j e  na w łasną  ękę.

Liczni mówcy, wyrazili aa- czasie dyskusyi 
zdanie, że list pasterski episkopat u polsk iego 
wywołał AA-ręcz przeciAArn y  skutek, aniżeli 
zamierzony.

W  końcu zgromadzeni na wniosek p. 
Szmigla uchwalili wyrazić p. Wasungowi 
podziękoAA-anie za jego stanowisko w Sejmie 
i aa- Radzie narodowej, ZAviaszcza za stano- 
Avisko a v  czasie ostatnich zajść aa Radzie 
narodoAvej.

W Sokole rzeszowskim panuje od pewne­
go czasu skutkiem agitacyi wszechpolskiej 
peAAmego rodzaju zamieszanie.

Na ostatniem wadnem zgromadzeniu ,,Só- 
koła“ aa- dniu 24 maja wystąpili A y s z e c h -  

polacy z niesłuszną krytyką wydziału i sta­
nowiska- prezesa , ,Sokoła". Padały pod 
daresem AAydzialu sloAATa niezbyt- licujące 
z godnością druhów. Slow tych jednakże 
nie można brać na seryo, gdyż pochodziły 
one od agitatorów wszechpolskich, którzy 
nie zawsze potrafią nad sobą panować.

G . F.

żywiec, 27 maja.
Marszalek powiatoAyy: dr. Idziński, z ra­

mienia uniw. iudoAA-ego, “miał dnia 
24 b. m. odczyt p. t. : „Jak należy chronić 
się przed suchotami1". Do odczytu tego 
przygotował zarząd u. 1. i sam prelegent 
cały s^wreg klisz, które a v  dogodnej sali 
„Urania '■ uprzystępniły ten arcyaktuaJny 
tem at.

Żywiec rozkopany, pełen kamieni, stosy 
rur gazoAvych — to praca około gazoAvni. 
Dnia i lipca 100 lamp gazoA\-ycli oświetli 
ulice Żywca. Ziemnowicz K;

Złoczów, 25 maja.

Dnia 24 b. m. członek komitetu skauto­
wego ze Ewówa p. KozieleAA-ski odbył 
lustracyę tutejszej drużyny skautoAvej i po­
gadankę ze skautami, poczem miał dla 
publiczności nader interesujący wykład p. t. 
„Scouting jako system AA'ycliOAvawczy“ . 
W  wykładzie SAvym p. prelegent poruszył 
myśl założenia w ZloózoAAue skautii żeń­
skiego. W końcu na posiedzeniu wydziału 
„Sokola11 p. Kozielewski zdał relacyę ze 
swych spostrzeżeń nad drużyną, z prowa­
dzenia której bardzo dodatnie odniósł Avra- 
żenie.

Tarnów, 27 maja:
Tutejsze T avo gimnastyczne Sokół I 

urządza a v  dniu 1. czerwca br. a v  ogrodzie. 
Strzeleckim Aviosenny festyn, a v  którego 
program w ejdą : konkurs piękności, Rej 
kolarzy, Tomboia, Koło szczęścia, Poczta.

Na festynie będzie bufet samoczynny, 
cukiernia paryska, panorama.

Wstęp 40 hal Dla studentów i dzieci 
20 hal.

Początek o gódzienie 3-eicj.
Przygrywać będzie muzyka Avojs 0Ava 

57 pułku.
We AA'torek i środę ześzlego tygodnia  

odbyły się dalsze posiedzenia budżetoAA-e 
Rady miejskiej.

Na środoAvem posiedzeniu, po zalatAA-icniu 
formalnych lcwest-yj, przemawia! r. Margu- 
lies, który agresyAvnie omarwiał gospodarkę 
burmistrza. Podczas mowy r. Marguliesa 
przyszło do bardzo -ostrej Avyniiańy zdań 
między mówcą a r. Michalskim i r. Kościół­
kiem skutkiem obrazy stanu rękodzielni­
czego, tak, iż chwilami się zdawało, że 
posiedzenie zostanie rozbite.

Kino T. S. L. otwarty przez tarnoAVskie 
Kolo T. 8. L. z początkiem kwietnia b. r. 
słabo prosperuje. Podczas gdy pioiwsze ty ­
godnie rokowały powodzenie, to obecnie 
dzienne dochody nie zaAvsze pokrywają 
nawet AvydatkÓAV, W obec tego zastanawiał 
się wydział Kola, czyi prowadzić dalej to 
przedsiębiorstAYo. W  dyskusyi nad spra­
wozdaniem komisyi kinoAvej stwierdzono, 
że przyczyny niepowodzenia leżą aa- konku- 
reneyi dwóch innych kinotcatrÓAy, a glÓAwnie 
aa' obojętności sfer mieszczańskich, która 
przedeAASzystkiem się UAAddocznila z chwilą, 
gdy T. 8. L. rozpoczęło politykę wszech­
polską.

Ćwiczenia palowe Sokoła miały miejsce 
av dniu 18 b. m. między Pilznem a Łękami 
Górne mi. Kierował niemi komendant 8. 
D. 8. dr. Klorek. rozporządzając siłą 400 
ludzi z TarnoAAii, Pilzna i Dębicy. Młodzież 
skautową prowadzili prof. LeAAicki i Ma- 
chaiski. Gusła w Maliński.

Olszyny, 25. maja.

Dzisiaj odbył się- sejmik relacyjny z a v o -  

lany przez posła naszego okręgu dra Matu­
siewicza aa' Olszynach.

Przy szczelnie zapełnionej sali szkolnej, 
aa- której się zgromadzili wyborcy nietyiko 
miej setowi, lecz także i z wsi okolicznych, 
po AAyborze pre.zydyum, do którego Aveszli: 
jako przeA\’odniezący ks. Florek, zastępca : 
naczelnik gminy p. Majzner i sekretarz 
]). Clirapusta i po zagajeniu zgromadzenia 
przez przeAAodniezącego, który aa pięknych 
sloAA'ach streści] cel zgromadzenia, udzielono 
głosu panu posłoA\i drowi Matakiea y u c z o wi. 

'Po przeszło 2-godzinnej, nadzAA-yczaj tre-

ściAA'ej i dla ogółu przystępnej moAvie, zdał 
dr. MatakicAvicz sprawozdanie z całej dzia­
łalności poselskiej, która bardzo dobre 
wrażenie zrobiła na słuchaczach.

Przy końcu wyAviązała się bardzo oży- 
Aviona dyskusja-, w toku której przema­
wiali : Marszalek tut. poA\iatu p. bai'on 
Gótz, Józef Majzner, Walenty Hebda, 
Józef Machorski, Franciszek Zygadlo i AArie- 
lu innych.

Po zakończeniu dyskusyi na Avniosek 
gospodarza p. 8tanisłaAAra Owcy, AArś r ó d  
oklaskÓAA' udzielono jednogłośnie drowi Ma- 
takieAA'iczoAA'i votum  zaufania, p o c z e m  
Avśzystko A\r spokuju rozeszło się do domÓAA'.

A . J .

Przemyśl, 29 maja.
Staraniem -,,Tow. stałego teatru pol­

skiego11 odbył się dnia 27 b. nr. av sali 
ratuszowej Aciec publiczny a\' spraAAÓe ra- 
towania egzystencyi niedawno założonego 
teatru stałego. Wiec był nader liczny.

Rezultat Aviecu taki, że zamiast teatroAAi 
poinódz, to mu zaszkodzono, a kto Avie, 
czy nie pogrzebano. Zamiast bowiem za­
stanawiać się nad tern, czy taki stały teatr 
w Przemyślu potrzebny i czy dziś już 
może się utrzymać, zamiast rozpatryAA'ać 
przyczyny z poAvodu których upadł teatr 
aa' Stanisławowie, nie może się utrzymać 
łudoAvy av KrakoAvie, ani AA'e LAA'OAA'ie, a ter 
atry AAuelkie żyją przeAvażnie z subAvencyj, 
to żądano ofiar niezwykłych, a równocześnie 
zniechęcano do siebie ludzi i instytucye.

M. Fedorowicz.
Gorlice, 20 maja.

Przy ukonstytuowaniu się uzupełnionej 
AA yborami noAvej Rady nr. przyszło do wiel- 
kicgo skandalu. Przy wyborze Avicebur- 
mistrza burmistrz T a r c z y ń s k i zaAA'arl taj­
ny pakt z radnymi żydowskimi av celu 
utrącenia popieranego przez cały ogół bez 
różnicy AA’yznań Avicebiumistrza NoAvaka, 
a v  zamian za co SAA'oim jednym głosem przy- 
ćzyriil się do zmajoryzowania chrześcijań­
skiej części radnych. Radni chrześcijańscy 
opuścili też salę obrad i postanoArili nie 
wracać do niej tak długo, póki burmistrz 
nie zrezygnuje ze swego jt-anowiska. Inteli- 
'geneya w Radzie domaga'' się stanowczo 
rezygnacyi burmistrza Tarczyńskiego.

P. L. 
Oświęcim, 19 maja.

Wczoraj odbyło się poświęcenie sztanda­
ru gniazda sokolego av Oświęcimiu. Przy­
była delegacya ZAA'iązkoAvego okręgu kra­
kowskiego, tudzież druhowie z gniazd po­
bliskich, mia-nowioie : z Trzebini, Obrzyno­
wą, Białej, Brzeszcź, Kęt i Wadowic. Nad 
zastępami sokolemi objął komendę druh 
0sieknieAvicz z WadoAPic.

Przy dŹAA iękach trzech muzyk udano się 
do kościoła, gdzie dokonano poŚAAięcenia 
sztandaru, ]>oczem pochód poAATÓcil na ry­
nek i ugrupoAvał się przed magistratem.

Obok zastępÓAA' sokolich zebrały się na 
rynku nieprzeliczone tłumy publiczności. 
Wstępne sio aa'o poAAÓtania wypoAriedział 
prezes miejscowego gniazda druh dr. Ślu­

s a r c z y k ,  poczem znaczenie uroczystości 
podkreślił w gorących słowach burmistrz 
Mayzel. Następnie mówił wiceprezes okręgu 
zAAuązkowego krakowskiego dr. RoAAiński.

Po południu odbył się festyn av parku 
miejskim.

Dębica, 17 maja.
UcznioAA'ie tutejszego gimnazyum urzą­

dzili pod kierunkiem prof. Radomskiego 
wycieczkę do Pragi, gdzie zabawili kilka dni. 
W  poAATotnej drodze zwiedzili Kolin i za­
trzymali się av Kralowie. I. Migoń.

Dąbrowa, 27 maja.
Liga pomocy przemysłowej ze Laaoaa  ̂

A\'ysłała na powiat tutejszy dAVÓch dele- 
gató\A', którzy urządzli już po wsiach kilka 
popularnych wykładÓAA’ o przemyśle kra- 
joAA jun a w dniu 25 br . urządzili w samej 
Dąbrowie Aviec pod golem niebem, na 
którym delegat P. Sokołowski Avyczerpu- 
jąco omÓAAÓł potrzebę popierania przemysłu
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krajowego i sposoby zwalczania obcych 
a zwłaszcza pruskich wyrobów. W ywią­
zała się śżeroko dyskusya, w której wielu 
zabierało głos, a następnie utworzono' ko­
mitet, — na czele którego stanęła Drowa 
Dehnelowa, — mający na celu popieranie 
rodzimego przemysłu przez zaznajamianie 
szerokich mas ludności z rodzajami i ja ­
kością przemysłu krajowego. Następnie n- 
lządziłi delegaci w sali gminnej popularny 
wykład z obrazami świetlnymi. Urządzoną 
zaś w sali Rady powiatowej wystawę prze­
mysłu krajowego zwiedzają codziennie li­
czne grupy ludności miejskiej jak i z całego 
powiatu, podziwiając artystyczne wyko­
nanie jak i praktyczność wyrobów kra­
jowych. F. M.

Nowy Sącz, 25 maja.
Przed kilku dniami przy łicznem współ­

udziale członków, w obecności delegata, 
Radcy magistratu p. Brhdziany, odbyło 
się tu dru g ie  z w y c z a jn e '  W a ln e  z g r o ­
m a d z e n ie  k a s y  r ę k o d z i e l n i c z e j ,  na 
którem dyrckeya przedłożyła sprawozdanie' 
ze swych czynności za rok 1912.

Członków liczy kasa 132, w tein ręko­
dzielników 115, przemysłowców 9, towa­
rzystw i korporacyi 6, umysłowo pracu­
jących 2, razem 132.

Kwota deklarowana na udziały wynpgMaB 
16.000 koron ; wpłacone 12.962 k. Fundusz 
rezerwowy 4367 k., gwarancyjny 1099 k., 
zatem majątek własny w udziałach i fun­
duszach wynosił 18.428 k. Wkładki oszczęd­
ności 24.583 k., kredyt w obcych kasach 
i bankach 128.862 k., odsetki naprzód po­
brane 2391 k.„ kapitał obrotowy wynosił 
174.264 k., obrót kasowy ogólny wynosił 
zatem 2108.523 k.

Czysty zysk za rok 1912—  1226 k., co do 
którego rozdziału Rada nadzorcza przed­
stawi odpowiednie wnioski.

Na kilka dni przed mającem się odbyć 
Wałnem zgromadzeniem przybył niespo.-, 
dziewanię do kasy konsulent (rewident) 
z Wydziału krajowego p. Antoni Poznański, 
który przez kilka dni badając dokładni® 
wszystkie działy kasowe i to bardzo skru­
pulatnie, znalazł kasę zgodną z księgami 
i wngóle wszystko we wzorowym porządku' 
i złożył dyfekcyi wielkie, uznanie za wzo.-

row'e i uczciwe a bezinteresowne prowa­
dzenie agend kasowych, zachęcając przy- 
tem do dalszej pracy na tem polu, p o d ­
n o s z ą c  z as łu g i ,  jak ie  kasa  ś w i a d ­
c z y ł a  dla s w y c h  c-złonków,  m im o  
t o ,  że d o p i e r o  dru g i  rok  l i c z y  sw eg o  
i s tn ie n ia  i do  t e g o  ju ż  w d r u g im  
r o k u  t r a f i a j ą c  na t a k ą  k a t a s t r o f ę  
o g ó ł n o - f i n a n s o w ą ,  gdz ie  w o g ó le  n i ­
g d z ie  ni c  nie p o ż y c z a n o ,  lecz od 
25% o 5 0 %  spłaty żądano.

Tu mimo tej wielkiej d presyi finanso­
wej inaczej postępo ano.

Pożyezki w miarę zasobów udzielano 
a przy prolongatach weksli, bardzo łago­
dnej formy się trzymano, bo tylko 5%  
a najwyżej 10% spłaty ściągano, uwzglę­
dniając trudne położenie naszych ręko­
dzielników.

To też zebranie na niosek komisyi 
inwazyjnej udzieliło absolutoryum i po­
dziękowanie, dla dyrekeyi i rady nadzor­
czej, życząc intenzywnej pracy dalej na 
przyszłość.

Od dnia 25 b. m. do 4 czerwca odbędzie 
się tu kurs instruktorów drużyn Bartoszo­
wych. w program którego wejdą obok teore­
tycznych wykładów, praktyczne ćwiczenia, 
z zakresu pożarnictwa, ćwiczeń gimnastycz­
nych, strzelania i ćwiczeń wmj&.kowych. 
Uczestnicy kursu .otrzymają bezpłatne 
wspólne, kwatery i całkowite;. całodzienne 
utrzymanie. Koszta podróży do Nowego 
Sącza i z powrotem ponoszą sami uczęstni- 
cy, względnie dotyczące gmiby lub dru­
żyny ich wysyłające.

' W  ubiegłą niedzielę odbyło się w ,,So- 
lcole“  uroczyste ślubowanie; skatów7 wobec 
reprezentacji „ Sokoła“  oraz dyrektora śe- 
minaryum p. Magiery.

Kolo T. S. L. urządza w niedzielę 8. 
czerwca dzień kwiatka. Czysty dochód 
w połowie przeznacza się na założenie pu­
blicznej mieszczańskiej biblioteki T. S. L., 
na co rada-1 miasta deklarowała 50 kor., 
a druga połowa idzie na ćele ,,Sokola” ..

Spadkobiercy bł. p. Michała Adera z Ja­
zowska, właściciela wielkiej fabryki giętych 
mebli, ofiarowali dla Kola T. S. L. na za­
łożenie czytelni w .Jazowsku kwotę 100 
koron, co z uznaniem podkreślamy.

Swój.
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Buczacz, 23 maja.
W niedzielę 18 hm. zakończono uro­

czyście rok szkolny w szkole przemysłowej 
uzupełniająca-.]. W  uroczystości wzięli u- 
dzial reprezentanci gminy, Rady powiato­
wej, Stowarzyszeń przemysłowych i inni 
opiekunowie szkoły, którzy o rozwój ro­
dzimego przemysłu i rękodzieła dbają. 
Radca Szut w słowach, pełnych dokładnej 
znajomości 'stosunków rękodzielniczych, 
skreślił potrzebę gruntownego i wszech­
stronnego wykształcenia zawodowego u za­
grożonych w swrnj egzystencyi r ękodzielni­
ków7, jako jednego z najskuteczniejszych 
sposobów zapewnienia sobie trwałego bytu.

Na zakończenie roku urządzono wystawę 
prac uczniów7 szkoły przemysłowej uzu­
pełniającej. Wystawa świadczyła o szcze­
rych i pełnych trudu usiłowaniach grona 
nauczycielskiego, przystosowania nauki do 
celów praktycznych, w czcm pod nieje­
dnym względem zauważyć można było 
w7cale udatne prace.

Dnia 20 ib.uh rozpoczął się u nas. 7-mio 
tygodniowy kurs majsterski dla szewców, 
urządzony przez Wydział krajowy. Kurs 
mieści się. w budynku państwowej szkoły 
rzemiosł budowlanych. Otwarcia kursu do­
konał delegat laajow7ego Patronatu ręko- 
fdzieł Fricdmann. Kierownikiem,kursu jest 
Filip Prociuk a- instruktorem zawodowym 
Wincenty Wejers. Do znacznych kosztówń 
urządzenia tego kursu przyczyniły się sub- 
weneyami Rada powiatowa, gmina i Sto­
warzyszenie przemysłowe szewców7.

Program nauki na kursie jest bardzo 
clobry i uwzględnia wszystkie nowoczesne 
wymogi postępowego szewca. W  celu więk­
szego wyrobienia uczestników kursu w7 do­
skonalej robocie, przyjmuje kierownik kur­
su zamówienia na obuwie, mające się na 
kursie wykonać:

Spodziewać się należy, że miejscowa lu­
dność skorzysta - z tej sposobności.

Czytelnik' „Glosii Mieszczańskiego11.

Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.

Z o f i a  Ga g a t e k . 9

Kwiat paproci.
Helena miała opinię nadzwyczaj szla­

chetnej i dobrej panienki. Dlategoto ro­
dzice .Janusza tembarclziej cieszyli się. 
Myśleli jednak nad tem, czy rodzice He­
leny wrogóle nic rozerwią tego łączącego 
młodych węzła prawdziwej miłości.

Pewnego dnia siedział Janusz z rodzi­
cami pod cienistym drzewem, rosnąccm 
przed domem, gdy wtem na ich dziedzi­
niec weszła sługa z pałacu, kierując się do 
Janusza, a obejrzawszy się. starannie wo- 
kolo, jak gdyby obawiała się, by ktoś obcy 
nie widział jej, pocłala mu list dodając : 
,,od panienki z pałacu1....

Nastała chwila milczenia, podczas której 
Zdzisław przebiegał oczyma skreślone zda­
nia Heleny. List jej wyrażał niezadowole­
ni^ z powodu przyjazdu hrabiego Ożaro­
wskiego, tęsknota za Januszem, wreszcie 
chęć spotkania się na tem samem miejscu, 
co poiaz, pierwszy, gdyż mówiła w zakoń­
czeniu, że musi posłuchać rady Janusza, 
w jaki sposób złagodzić gniew ojca, wy­
nikły z powodu nieprzyjętych przez nią 
oświadczyn i jak wogóle postąpić, ażeby 
pozbyć się natrętnego gościa.

Przeczytawszy list młodzieniec zastano­
wił się. głęboko. Podobało mu się wprawdzie 
to, żo Helena odrzuciła propozyeyę hrabie­
go Ożarowskiego, tem bowiem podkr eślała 
swą stałość względem niego, lecz przerażała

go myśl, czy to natręctwo hrabiego Oża­
rowskiego i naleganie rodziców7 nie złamie 
wreszcie dobrej wołi dziewczęcia. Pilno mu 
przeto było zobaczyć ją.

Godzina spotkania spow7odu różnych oko­
liczności stojących na przeszkodzie miała 
być o pierwszej w7 nocy.

Treść listu Janusza powdórzyl rodzicom, 
gdy służąca z pałacu oddaliła się, a przy 
każclem słowie calowa! markę mówiąc : 
patrz mateczko, patrz, to są jej słowa, to 
mówi ta gołąbka moja : kocha ją też syn 
twój bardzo, kocha sercem niezepsutern, 
nie mającem pojęcia, co znaczy wogóle 
kochać ; a jeśli przyjdzie nareszcie upragnio­
na chwila, czy będziesz mateczko kochać 
twą synowe? No powiedz, powiada nie­
prawdaż, że tak?

Poważna matka Janusza nic nie od­
powiedziała, głębokie tylko westchnie­
nia wydobyło się z jej piersi; poezem do­
piero głosem pełnym jakiegoś niepokoju 
odrzekła:

Tak byłabym bardzo szczęśliwy, ale 
'ja się synu boję, żeby cię nie spotkało ja­
kie nieszczęście. Że ty jesteś .szlachetnym 
i potrafisz się znajść wobec młodej panny 
nawet o pierwszej w nocy wierzę w to 
mocno. Lecz zważ, że gdyby fo wasze 
spotkanie kto zobaczył, a doniósł księciu 
wówczas coby się z tobą stać mogło po­
myśl tylko. .Dziś nawet mam jakieś złe 
przeczucie, dlatego też synu nie chodź, 
matka prosi posłuchaj jej.

Janusz kochał matkę bardzo, toteż obie- 
I, że na list postara się tylko odpisać, 
lecz z chwilą nadejścia wieczoru, już nie 
by] w stanie panować nad sobą.

Przyszła noc, srebrny księżyc znowu 
wypłynął na zasiany gwiazdami firmament; 
cisza zapanowała wokoło.
■ ̂ Mieszkańcy pałacu jęli stopniowo uda­
wać się na spoczynek, wreszcie anioł snu 
rozpostarł nad niemi swe skrzydła. Wszy­
stko pogrążyło się w głębokim śnie, tylko 
hrabia Ożarowski jakoś spać nie idzie ; 
szerokiemi krokami mierzy swój pokój, mó­
wiąc do siebie :

— No, dali Bóg to bogini ; cq za kształty, 
co za biust, a liiożeby tak zobaczyć, jak to 
stworzenie wygląda rozebrawszy z siebie 
szatki. Byłaby ku temu najodpowiedniejsza 
pora ; siedzi bowiem zwykle, jak mi mówiła 
do 12-tej, a teraz już nawet mija ta godzina. 
Pójdę więc, chociaż nakarmić oczy.

W  tej właśnie chwili zegar na wieży pa­
łacu uderzył mocno i wyraźni# złowrogim 
tonem pierwszą po północy.

Okno pokoju Heleny znajdowało się na 
parterze i wychodziło na ogród. Tam też 
naprzeciw niego stanęła drżąca postać cie- 
kawca, a chytry jego wzrok pożerał ruchy 
Heleny.

Acha rzekł szeptem do siebie : nie śpi, 
będę, miał zatem sposobność doczekać się 
aż obnaży swe ciałko, a doczekać się muszę 
choćby mi nawet do rana przyszło tak stać.

Lecz co to znowu? Ona gdzieś zamierza 
wyjść, kładzie na siebie okrycie, mówił 
dalej do siebie, a może na randkę?

Acha kołeczku, mamy cię!
.Ano nic, postaramy się wyśledzić. Ogrom­

nie lubię poemat z krotochwilą zmieszany.

Ciąg clałszy nastąpi.
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J A N  S Ą D  E l .
Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. Wszelkie roboty wykonuje 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- 
dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOWYCH PILNIKÓW I RASZ- 
PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opła- 
i—32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25

K.VOIGT dawniej H. SOCZEK
T O K A R Z  i O P T Y K  

K ra k ó w , u lica  M ik o ła jsk a  L . 20. p rzed  p o licy ą .
POSIADA WIELKI W YBÓ R : okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 
i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 

' 12 i sprzedaje kule bilardowe.

N&jstarsm i największa polska fabryka sprzę­
tów kościelnych

r .  K o p a c z y n i s k i  i  ! » k a
ulica Bracka 2. telefon 2 3 -3 0 . w Krakowie.

Wyrabia: świeczniki eletrycz z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło 5 L  lat! — Cenniki na ź §  Janie gratis i fr.

Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

JÓZEFA KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie

posiada wiflki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar­
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi.

Telefon Nr 1359.

E le k try c z n a  p r a c o w n ia  stolarska

ANDRZEJA ADAMSKIEGO
w Dębnikach -  ulica Różana 6.

wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko­
ścielne, urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po cenach jak najprzy­
stępniejszych z materyału doborowego, za kfóry ręczę do dwóch lat.

BANDAŻE RUPTUROW E
Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepualiny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. M IR K IEW IC Z , Kraków, Mostowa L. 4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdżam.

Zakład stolarski elektro -  motorowy

WŁADYSŁAWA MERES I NSKI EGU
W y k o n u j e  po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie,jakom 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże. —

KRAKÓW, GRZEGÓRZKI (E OM WŁASNY).

f i  l ,  1 I 1 n n 4  |r POLECA obiad" \d 1 kor. 50 h. W  abonamencie 2°/„ \ taniej. Bufet 
K P ę T i H i r a P U a  Uf l l f l  T P 1 II n n n  K I I / U  obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj- l l u w l u l l l  (1 1) J  (3 f i  I IU  1 U 1 U  U  U U  l i i i  U  w i ł  mu je zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę

na zebrania towarzyskie.

Kraków, ul. Floryańska róg ul. ś w. Tom asza. Prowadzący F E L IK S  KU RCZ kuchmistrz restaurator

JAN JAROSZ, m ajster murarski
podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu­

dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. —  Na żądanie 

piany i kosztorysy.

Półwsie Zwierzynieckie. —  Ulica Marczyńskiego.

J o z e f  G O N K O W S K I
Egzam in, i konces. m ajster m urarski 
i przedsiębiorca robót budow lanych.

W yk on u je  oudow le z m ateryałem  i bez m ateryału.
---------  Na żądanie plany i kosztorysy. ---------

PRĄDNIK C ZE R W O N Y  7. ❖  o  -s-

Zakład ślusarski
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

P o le c a  s w o je  w y ­

r o b y  b u d o w l a n e ,  

o r a z  w o z y  w ła s n e j  

k o n s t r u k c y i  d o  

w y w o ż e n i a  p o p io łu  

o r a z  ś m ie c i  p o d  

n a z w a
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«GŁOS M ESZCZANSKL Nr. SQ|

ierwszorzędny m agazyn  
krawieckip

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na w ystaw ach: Londyn Paryż, Karlsbad,
L w ów  i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika Szitfy
w Krako wie ul. Szewska m 5.

TELEFON  1 2 7 1 .

Artystyczny Zakład 
galanteryjno - introligatorski

FranrMa TEHAKOWSKIEGO
K R A K Ó W  —  ULICA M IK O ŁAJSK A L. 13.

polecafWszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych. —  Przyjmuje obra­
zy do foprawy. Posiada wielki wybór ram. Roboty 
: : uskutecznia się terminowo. : :

TARiłłÓW, ul. Watowa
R f t J M O M D K S E M P F

J U B I L E R
poleca tan io  w szelkiego rodzaju  b iiu teryę . 

zamówienia zamiejscowe odwrotnie

TAENÓW -DW0 K2 EC

E E S T A U R A D Y A
prowadzona pod fachowem kierownictwem

J A I A  J A R O S Z A  
poleca w yborow ą, tanią, sm aczną k u ch n ię .

T A R N Ó W ,  u l .  K r a k c w s k a

Tadeusz S IW IŃ S K I
R Y T O W N I K

uskutecznia wszelkie zamówienia szybko i tanio.

T a RNÓW, ul. Źabieńska L. G.
Pracownia i skład wyrobów blacharskich

Stanisk Michalskiego
pokrywa dachy miedzią, cynkiem, żelazną blachą. Przyjmuje wszelkiej 
reperacye dachów i rynien, wyrabia klosety z pompami, wanny, naczy­
nia kuchenne, kolejowe i gosf)’odarslae, urząaża dzwonki elektryczne, 
gromochrony.— Ceny bardzo przystępne — WszelKie ronoty pod gwarancyą.

TARKÓW. ul. Św. Anny

Pierwsza polska pi«zk^rnia
Stan. Malińskiego

poleca trzy razy dziennie świeże pieczywo. 
SpccyatnoiSć bu łeczk i w arszaw skie.

I

Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAG R AN IC ZN EG O

i 3E 8 $ ea n. * u * " a
O

-  ^  .a«  1 «  c

K R « R O W S K A  r  A Ó R V  K A  M Y  D L A

C. ŚMIECHDWskl '1
SpuUi i v) m ucptiw V. Krakowie. 

NAJZNAKOMITSZY V FROBjte AJOW Y,

j ó z e f a  B i a n k a
TELEFON NR. S02X K R A K Ó W TELEFON NR. 502.

ULICA FLORYAŃSKA 51 -  UL, SZPITALNA 17

Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład węci 1 in

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: 
szynKi, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę biaią i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

Zakład ciesielski

K ■ ■azimierza Zielińskiego
w Krakowie, przy ul. Kopernika I- 6.

W ŁASNE SK ŁA D Y  D RZEW A  P R ZY  STACYI K R A K Ó W  
D Ą B J E - P I A S K I .

Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:
W IĄZAŃ DACHOWYCH, W SZ ELK IC H  BUDYNKÓW  
DREW NIANYCH, SCHODÓW O N A JB A R D ZIEJ W Y­
TW ORNYCH F O R M A C H ,  PODŁÓG STRUGANYC|H, 
ORAZ W S Z ELK IC H  ROBÓT Z A KTYS. C IE S IE L K I .

Zakład zaopatrzony w  m aszyny na jnow szego system u.

ZrenostenśkaBanka Załatw ia wszelkiego rodzaju  transakeye bankow e

Lolcacya kapitału w banku przynosi.

17Filia w  Krakowie, Rynek L.

Kapitał akcyjny i rezerw. K. 103.000000.

Książeczki wkładkowe 4 1/* % 
Aaygnaty kasowe 4 V2 %
Podatek rentowy od  tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

bligacye 472%
Akcye banku przy obecnym
kiirsie (dywidenda772 %)przy- 

noszą 573 %
55

Pierwsza  
K\rajowa Fabryka M i j  wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna-

Tl I w d w U - aa (“M y czona nagrodami na wystawach w szechświatowych
P O L E C A :  wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedm ioty do użjtku domowego, zastawy stołowe, wy­
prawy śluone, urządzenia do kaw arń, hoteli i restauracyj. W yrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurk. i wszelkie armatury do urządzeń w odociągow ych  i instalacyjnych. W ykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t. p . ; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w  ogniu i gal­

wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p.

W y p o ż y c za  nakrycia  s io ło w e  dia w ięk szych  z e b r a ń .  . * .  M agazyn w ła sn y  w S okiennisarh  I. I .  (k o ło  pomnika M i c k i e w i c z a - )
■ ' '• ! » . i! , ,.i I ’ ' I

D R U K A R N I A  EU G EN IU SZA  I DRA K A Z I M I E R Z A  KO ZIAN SKiCH  W K R A K O W I E .  Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz,


